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W OCZEKIWANIU NA NIEBO 
    

Wiemy bowiem, że jeśli ten namiot, który jest naszym ziemskim mieszkaniem, się 
rozpadnie, mamy budowlę od Boga, dom w niebie, nie rękoma zbudowany, wieczny. 
Dlatego też w tym doczesnym wzdychamy, pragnąc przyoblec się w domostwo 
nasze, które jest z nieba, jeśli tylko przyobleczeni, a nie nadzy będziemy znalezieni. 
2Kor 5,1. 
 
Niedawno słyszałem historię XIX-wiecznego misjonarza żyjącego na pograniczu 
Brazylii i Boliwii. Wydawało się, że jego jedynym osiągnięciem życiowym było 
spłodzenie córki. Przez wiele lat pracy misyjnej nie widać było żadnych efektów. 
 
 Efekty były wręcz odwrotne od zamierzonych. Najróżniejsze problemy i ludzie 
wokół zniechęceni do chrześcijaństwa. Na domiar złego, jego żona zmarła przy 
porodzie, a on sam kilka lat później zginął w wypadku osieracając córkę. Pomimo 
tego całe jego „zmarnowane” życie było elementem planu Bożego.  
 
Kilka lat po śmierci rodziców ich córka stała się cenionym przywódcą, której misja 
prowadząca kilka ośrodków dla sierot była kołem zamachowym pracy 
ewangelizacyjnej w tym regionie. Nie byłoby jednak tego wszystkiego, gdyby nie 
przyszła w odpowiednim czasie i miejscu na świat, gdyby nie jej rodzice, którzy 
przygotowali ją do tej roli.  
 
Czytając Biblie nie często zazdrościmy prorokom ich życia. Patrząc po ludzku na 
życie wielu takich postaci widzimy ludzi bez wpływów, posłuchu czy autorytetu 
wśród mas. Większość ginęła w nieciekawych okolicznościach nie osiągając tego, co 
dzisiaj jest dla nas wyznacznikiem udanego życia – sukcesu. Weźmy np. Jana 
Chrzciciela. Oto pustynny dziwak na ekstrawaganckiej diecie, który zadarł z 
ówczesnym establishmentem i skończył w więzieniu ze ściętą głową. Prawda, że mało 
zachęcające? A jednak wiemy, ze życie Jana Chrzciciela było zapowiedzią nadejścia 
Zbawiciela. On przygotował drogę Mesjaszowi i wypełnił swoje zadanie. Jego życie i 
misja choć niepozorne, jak życie wielu proroków, także tych współczesnych, 
przygotowywało grunt pod kolejne pokolenia, nowe rzeczy, które Pan chciał dokonać. 
 
Apostoł Paweł w cytowanym wyżej fragmencie, zmienia naszą optykę. Odrywa nasz 
wzrok od ziemi. Życie to nie tylko doczesność, nasze tu i teraz, to także nasza 
wieczność. Życie chrześcijanina to nie tylko modna dzisiaj samorealizacja, to raczej 
realizacja Bożych planów. Św. Paweł wskazuje, że szczęśliwe i spełnione życie to nie 
zaspokajanie swoich ambicji i planów, ale wypełnienie woli Bożej. Oczywiście w 
świecie, w którym bogiem staje się „osiągnięcie sukcesu”, takie przesłanie nie brzmi 
najlepiej. Paweł próbuje wskazać nam jednak, że możemy być naprawdę spełnieni i 
szczęśliwi nie tyle osiągając ziemskie cele, co poprzez naszą relacje z Bogiem „Bo 
moim szczęściem jest być blisko Pana”.- wyznaje psalmista. (Ps. 73: 28). 

 
 Adam Ciućka  - Świdwin 
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CZY DOCZEKAMY SIĘ PRZEBUDZENIA  

W 2009 ROKU? 
 

Aktualnie jestem w tracie lektury „Historia ruchu 
zielonoświątkowego i odnowy charyzmatycznej 1901 - 2001”. Książka ta 
przedstawia początki przebudzenia zielonoświątkowego w Stanach 
Zjednoczonych i jego światowy rozwój od 1901 roku do czasów 
współczesnych. To niezwykłe, historyczne dzieło jest jednocześnie 
kopalnią wiedzy na temat przebudzeń. Jedno ze zdań, które 
przeczytałem w tej książce, bardzo mocno mnie poruszyło: „Jak w 
każdym wielkim ruchu przebudzeniowym, to, co wydawało się nowe i 
spontaniczne, stanowiło w istocie efekt końcowy długotrwałych modlitw 
i przygotowań” 1. Rozdział, w którym pojawia się to zdanie poświęcony 
jest temu, co poprzedzało wydarzenia znane nam jako przebudzenie w 
Los Angeles przy Azusa Street  w latach 1906 – 1909. Wiele słyszeliśmy 
na temat tego, co Bóg czynił podczas niezwykłego wylania Ducha 
Świętego w tamtym miejscu. W tym niewielkim pomieszczeniu o 
powierzchni ok. 220 m2  gromadziły  się setki osób. Nabożeństwa trwały 
nieprzerwanie przez 3 lata a mimo to cała rzesza ludzi z powodu braku 
miejsc stała na zewnątrz starając się chociaż przez okno zajrzeć do 
środka. Tysiące osób z całego świta przeżyły tam chrzest w Duchu 
Świętym i zaczęły modlić się innymi językami. Przebudzenie to dało 
początek ogólnoświatowemu przebudzeniu zielonoświątkowemu, które 
w niedługim czasie dotarło do najdalszych zakątków naszego globu. 
Pierwszą polską wspólnotę o charakterze zielonoświątkowym utworzyła 
grupa ewangelików ze Śląska Cieszyńskiego już w 1910 roku. Ogień 
przebudzenia, który zapłonął na Azusa Street ogarnął dosłownie cały 
świat. 

W ciągu następnych 70 lat również większość kościołów 
historycznych została dotknięta przebudzeniem zielonoświątkowym, 
nazywanym przez nie, dla odróżnienia -- odnową charyzmatyczną. Jak 
cudownie jest czytać o tych wydarzeniach. Moje serce naprawdę pałało i 
tęskniło za czymś podobnym w naszych czasach tu i teraz, w Nowej 
Hucie, chociażby nawet w naszej piwnicy Na Stoku 44. Zastanawiałem 
się ile ludzi mogłoby się w niej zmieścić. Sto, może sto dwadzieścia. 
                                                 
1 Historia Ruchu zielonoświątkowego i odnowy charyzmatycznej. Vinson Synan str. 54 
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Okna są  małe, więc niewiele osób byłoby w stanie zaglądnąć do środka 
żeby chociaż zobaczyć co się dzieje wewnątrz.   

Mało kto z nas wie, co poprzedzało te niezwykłe wydarzenia. 
Przypomnę: „ …to, co wydawało się nowe i spontaniczne, stanowiło w 
istocie efekt końcowy długotrwałych modlitw i przygotowań”. Tak, to 
przebudzenie było efektem końcowym wielu lat modlitw, postów i 
przygotowań setek ludzi, których nazwisk tu, na ziemi nigdy nie 
poznamy. Autor książki zauważa, że w tym czasie setki chrześcijan, 
szczególnie tych ubogich, wywodzących się z byłych niewolników żyło 

całkowicie oddanych modlitwie i w 
wyczekiwaniu na Boże poruszenie.  
Ich życie było zupełnie poświęcone 
dla Boga: „W poszukiwaniu nowego 
wylania Ducha Świętego, drugiej 
Pięćdziesiątnicy, wielu było 
gotowych zrezygnować z pozycji 
piastowanych od lat. Stare związki 
pryskały, tworzyły się nowe w 
miarę jak lud Boży dążył do 
otrzymania świeżego namaszczenia. 
Jak zwykle w przypadku tego typu 
ożywienia ruch ten cieszył się 
szczególną popularnością wśród 

ubogich i uciśnionych. To bowiem ludzie wywodzący się z najniższych 
warstw społecznych i ich przywódcy byli gotowi poświęcić swój czas, 
stanowiska i reputację dla upragnionej mocy Bożej” 2.   
Każde przebudzenie jest efektem końcowym długotrwałych modlitw. W 
XXI wieku nie będzie inaczej. W Polsce, jak również w zborze w Nowej 
Hucie nie będzie inaczej. Dlatego przypomnijmy sobie słowa ap. Pawła 
zapisane w pierwszym liście do Tesaloniczan 5: 17  „Bez przestanku się 
módlcie”. Bądźmy ze sobą zupełnie szczerzy -  czy modlimy się o 
przebudzenia? Czy modlimy się o nie codziennie? Czy jesteśmy gotowi 
poświęcić swój czas, pieniądze, pozycję i reputację dla mocy Bożej?  A 
może wolelibyśmy przebudzenie, za które nie trzeba zapłacić żadnej 
ceny? Ceny związanej z umartwianiem swojego ja, przemianą 
charakteru, poświęceniem i codziennym naśladowaniem Pana. O takie 
przebudzenie nawet nie musimy się modlić. Ono samo nadejdzie jako 
                                                 
2 Tamże str. 55 
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znak końca czasów, obraz głupich panien, które olej Ducha Świętego 
zamieniły na puste lampy pozornej duchowości pozbawionej mocy Bożej 
(2Tym 3: 5). Ale nie takie przebudzenie rozpoczęło się w dniu Zielonych 
Świąt w Jerozolimie (Dz. A 2: 1-47) i nie takie w Los Angeles w 1906 
roku. Były one naznaczone działaniem Ducha Świętego, pełne znaków i 
cudów. „Wielu naocznych świadków twierdziło, że widziało nad 
budynkiem misji unoszącą się poświatę, która była widoczna z odległości 
wielu przecznic. Inni natomiast słyszeli dochodzące stamtąd dźwięki 
przypominające eksplozję wstrząsającą okolicą. Z powodu tego typu 
zjawisk kilkakrotnie wzywano straż pożarną – ktoś bowiem zauważył 
płomień lub usłyszał wybuch w budynku misji”3. „Relacje o 
uzdrowieniach są tak zdumiewające i powtarzają się z tak dużą 
częstotliwością w tak wielu kontekstach, że naprawdę trudno nie wpaść 
w zachwyt. Można przytoczyć jeden dosyć typowy przykład. Młoda 
dziewczyna został pewnego wieczoru ochrzczona Duchem Świętym. Gdy 
nazajutrz rano przyszła na spotkanie zobaczyła kobietę, która od 
trzydziestu dwóch lat nie mogła chodzić. Podeszła do niej i powiedział: „ 
Jezus chce cię uzdrowić”. Stopy i nogi tej kobiety wyprostowały się 
natychmiast i zaczęła chodzić o własnych siłach” 4.  Takie przebudzenie 
jest zawsze efektem końcowym długotrwałych modlitw i przygotowań. 

A czy my doczekamy się takiego przebudzenia w Polsce, w 
Zborze w Nowej Hucie w 2009 roku? Chciałbym, nawet bardzo, ale tego 
nie mogę zagwarantować. Natomiast wiem, że jeśli moje i twoje życie 
będzie poświęcone w modlitwie o przebudzenie to na pewno przyjdzie 
ono do naszego osobistego życia. A wielkie przebudzenia zaczynają się 
od przebudzenia w życiu pojedynczych osób.  

 
Paweł Sochacki  

  
 
 
 
 
 
 
 

                                                 
3 Tamże str.67 
4 Tamże str.73 
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Według Charlesa Finneya przebudzenie zaczyna 
się: 

 
1. Gdy suwerenne działanie Boga wskazuje, Ŝe 

zbliŜa się przebudzenie. 
 

2. Gdy otaczająca nikczemność doprowadza 
chrześcijan do rozpaczy i uniŜenia przed 

Bogiem. 
 

3. Gdy pojawia się w nich „duch” modlitwy o 
przebudzenie. 

 
4. Gdy uwaga usługujących kieruje się ku 

przebudzeniu i duchowej odnowie. 
 

5. Gdy chrześcijanie wyznają grzechy jedni 
drugim. 

 
6. Gdy chrześcijanie dokonują poświęceń 

koniecznych do rozprzestrzeniania się działania 
Ducha. 

 
7. Gdy członkowie Kościoła pragną, aby Bóg 
dokonał przebudzenia takimi metodami, jakie 

uzna za stosowne 

WTEDY NADEJDZIE PRZEBUDZENIE. 
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Wywiad z Iwonką Szramik 
 

1. Iwonko, jak wyglądało twoje nawrócenie? 
 

Kiedy byłam małą dziewczynką, chodzącą może do 4. klasy podstawówki 
to na jednym z zimowisk, na które rodzice regularnie mnie posyłali, 
oddałam swoje życie Jezusowi. I jeszcze tego samego wieczoru zostałam 
ochrzczona Duchem Świętym, co wyraziło się w modlitwie na językach. 
Później jednak przyszedł okres różnych zmagań. Ciągle miałam wrażenie 

że to, co przeżyłam nie było 
prawdziwe, bo byłam zbyt 
młoda, żeby doświadczyć tak 
wielkich rzeczy. I choć nigdy 
nie odwróciłam się od Boga to 
jednak brakowało mi takiej 
wolności w trwaniu przed Nim i 
z czasem coraz bardziej się od 
Niego oddalałam. Taka sytuacja 
trwała kilka lat, aż do jednej 
konferencji młodzieżowej, na 
której, podczas wezwania do 
modlitwy o wolność, podeszłam 
do jednej z liderek i 
wytłumaczyłam jej, na czym 

polega moja sytuacja. Ona zaczęła się o mnie modlić i wtedy tak bardzo 
wyraźnie odczułam, jak Bóg mi mówi, że to wszystko, co przeżyłam będąc 
„małą dziewczynką” było najprawdziwsze na świecie, ale komuś zależało 
na tym, żebym zwątpiła. Po tej modlitwie przyszła upragniona wolność i 
niedługo po tym wydarzeniu zgłosiłam się do chrztu.   

 
2. Dorastałaś w rodzinie chrześcijańskiej. Jakie, twoim zdaniem, 

wynikaj ą z tego korzyści i jakie zagrożenia? 
 
Dorastanie w rodzinie chrześcijańskiej jest niewątpliwie ogromnym 
błogosławieństwem, ale też dużą odpowiedzialnością dla rodziców, czego 
sama teraz doświadczam.  
Korzyści jest multum i pewnie nie sposób ich wszystkich wymienić ale 
myślę, że dobre jest to, że dziecko widzi alternatywę dla świata, który je 
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otacza. Ma też wszystkie potrzebne warunki do tego, żeby budować 
właściwe relacje z właściwymi ludźmi. Ogólnie, grono rówieśników w 
zborze jest idealnym środowiskiem dla dziecka na dorastanie, czego sama 
też doświadczyłam. Relacje, które zaczęły się naście lat temu trwają nadal i 
myślę, że stają się głębsze. 
A zagrożenia? No cóż… pamiętam, że jak zaczęłam chodzić do zerówki a 
później do szkoły, to tam przeżyłam pierwsze brutalne starcie ze światem 
☺ Dzieciaki od razu wychwyciły moją inność (bo przecież nie chodziłam 
na religię) i często komentowały ją różnoraki sposób. A że ja należałam do 
tych nieśmiałych dzieci to wszystko brałam do siebie i robiło mi się 
przykro, bo przecież broniłam wiary rodziców, której sama nie do końca 
rozumiałam. I tak, po pewnym czasie drażniła mnie każda „inność” w 
naszym domu (nawet fakt, że w naszym domu używało się masła a w 
innych margaryny) ☺ 
Później jednak, kiedy sama zaczęłam doświadczać Boga to sytuacja 
pomału się zmieniała, bo wiedziałam dlaczego jesteśmy inni i potrafiłam o 
tym rozmawiać. A i nawet do masła się przekonałam ☺   
 

3. Jesteś zaangażowana w służbę młodzieżową. Jak, pod tym 
względem oceniasz miniony rok? 

 
Miniony rok, a konkretniej jego druga połowa była, w moim odczuciu, dla 
młodzieży z naszego zboru dużym krokiem naprzód. Bardzo pomocny 
okazał się być tutaj listopadowy wyjazd do Czchowa, na którym działo się 
wiele dobrych rzeczy: wiele zostało powiedziane, wiele modlitw wspólnie 
zanieśliśmy do Boga, wiele relacji zostało nawiązanych i wiele z nich 
pogłębionych. Cieszę się że to, co tam się zaczęło trwa nadal i nie mogę się 
doczekać tego, co jeszcze przed nami. 

  
4. Czy możesz przybliżyć nam plany młodzieży na 2009 roku? 
 

Oczywiście ☺: Chcielibyśmy zorganizować być może dwa wyjazdy 
podobne do tego w Czchowie. Przygotowujemy się też do nabożeństw 
prowadzonych przez młodzież (na pierwsze tego typu nabożeństwo w tym 
roku zapraszamy 25 stycznia) i do wieczorów uwielbienia. Myślimy też o 
różnych formach ewangelizacji i o tym, jak wprowadzić je w życie. O 
wszystkich wydarzeniach na pewno będziemy informować na bieżąco. 
Dodatkowo, mamy w planach organizowanie spotkań dzielonych (ze 
względu na płeć ☺). Nie wiem, jak panowie (choć myślę, że podobnie), ale 
dziewczyny potrzebują spotkać się czasem we własnym gronie i móc 
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otwarcie rozmawiać o wszystkim, co zalega im na sercu. Chciałabym, 
żebyśmy miały możliwość rozmawiać o smutkach i radościach, o rolach, 
które pełnimy w Kościele, ale też w życiu codziennym. Chciałabym, żeby 
te spotkania mogły nas zachęcać i budować. A o spotkania dla panów 
proszę kontaktować się z moim mężem ☺ 
To tyle z naszych planów a na instrukcje reszty nadal czekamy… 

 
5. Jesteś młodą mamą. Jak pojawienie się Julki wpłyn ęło na twoje 
życie? 

 
Nie ukrywam, że początkowo byłam przerażona, bo dopiero co weszłam w 
nową życiową rolę, czyli bycie żoną mojego męża (co sprawiało mi wiele 
radości), a tu nagle informacja, że będę mamą. To wszystko zbiegło się z 
początkiem moich studiów i nie wiedziałam, czy podołam, ale już w trakcie 
ciąży zauważyłam, że bycie rodzicami zbliża nas do siebie. Pojawienie się 
Julki z jednej strony wywróciło nasze życie do góry nogami a z drugiej 
ustabilizowało nas. Zaraz po porodzie, kiedy patrzyłam na Bartka 
zajmującego się Julką, doszło do mnie w zupełnie nowy i nieznany mi 
dotychczas sposób, że mam w nim ogromne wsparcie. 
A Jula? Jula dużo mnie nauczyła. I nie chodzi mi tu tylko o cierpliwość, bo 
w tym nadal dzielnie mnie trenuje, ale o to, że w inny sposób (być może 
głębszy) przeżywam swoją relację z Bogiem. Dopiero teraz widzę, czym 
jest miłość rodzica i jego troska o dziecko. I dopiero w tym kontekście 
(nadal ułomnie), ale jednak bardziej niż wcześniej, jestem w stanie 
zrozumieć Bożą miłość do grzesznego stworzenia. No i oczywiście zdałam 
sobie sprawę z tego, jak wiele zrobili dla mnie moi rodzice, ile pracy 
musieli włożyć i ile trosk mieli na swojej głowie, żeby mnie wychować i 
bezpiecznie doprowadzić do dorosłości.  
I jeszcze jedno: każdego dnia upewniam się, że mam za co dziękować 
Bogu… 

 

6. Jakie jest twoje marzenie? 
 

Przyziemne. Mieszkanie.                               
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Praca semestralna Patrycji Boryczki 
 

Na podstawie Listu Świętego Jakuba i „kazania na górze” napisz jak 
rozumiesz fragment: wiara bez uczynków jest martwa ? 

 
„Wiara bez uczynków jest martwa”. Rozumiem to tak: 
 Wiara nie przynosi owoców bez uczynków. W „kazaniu na górze” 
Jezus powiedział: „…Niech świeci wasze światło przed ludźmi, aby widzieli 
wasze dobre uczynki i chwalili Ojca waszego, który jest w niebie.” Mamy 
spełniać dobre uczynki, żeby być świadectwem dla ludzi. Bo nie ma sensu 
tylko mówić im o miłości Jezusa – mogą tego nie zrozumieć. Jej istnienie 
trzeba im udowodnić poprzez dobre uczynki. Tak jak Jezus, mamy z pokorą 
robić to, co każe nam Bóg. Dzięki temu inni zobaczą też, że jesteśmy 
konsekwentni i że rzeczywiście wierzymy i żyjemy według swojej wiary. 
Zobaczą, że Bóg działa w naszym życiu. Tylko gdy połączymy wiarę z 
uczynkami przyniesiemy owoce. Owoce wydają tylko żywe rośliny, natomiast 
uschłe (a więc martwe) nie. Ktoś, kto twierdzi, że ma wiarę, ale nie spełnia 
uczynków, jest martwy. I tak naprawdę nie jest chrześcijaninem.  
 Apostoł Jakub bowiem pisze, że sama wiara nie może nikogo zbawić. 

Czyny mają być jej 
nieodłącznym skutkiem. 
Także Jezus mówił: „Nie 
każdy, który Mi mówi: 
<<Panie, Panie>>, wejdzie 
do królestwa niebieskiego, 
lecz ten, który spełnia wolę 
mojego Ojca, który jest w 
niebie.” Wiara jest 
oczywiście dobra, ale co z 
tego, że ktoś wierzy, jeżeli 
nic w związku z tym nie 
robi. 
„Wierzysz, że jest jeden 

Bóg? Słusznie czynisz – lecz także i złe duchy wierzą i drżą” (Jk 2,19). „Jeśli 
na przykład brat lub siostra nie mają odzienia lub brak im codziennego chleba, 
a ktoś z was powie im: << Idźcie w pokoju, ogrzejcie się i najedzcie do syta! 
>> - a nie da im tego, czego koniecznie potrzebują dla ciała – to na co się to 
przyda?” (Jk 2,15-16).  
  

Apostoł Jakub napisał też „Wprowadzajcie zaś słowo w czyn, a nie 
bądźcie tylko słuchaczami oszukującymi samych siebie”. Tak więc ten, kto 
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nie spełnia uczynków, które polecił mu czynić Bóg – jest także oszustem. 
Okłamuje się on myśląc, że przecież słucha, więc wszystko jest w porządku.  
  

„Każdego więc, kto słów moich słucha i wypełnia je, można porównać 
z człowiekiem roztropnym, który dom swój zbudował na skale. Spadł deszcz, 
wezbrały potoki, zerwały się wichry i uderzyły w ten dom. On jednak nie 
runął, bo na skale był utwierdzony. Każdego zaś, kto słów moich słucha a nie 
wykonuje ich, można porównać z człowiekiem nierozsądnym, który dom swój 
zbudował na piasku. Spadł deszcz, wezbrały potoki, zerwały się wichry i 
rzuciły się na ten dom. I runął, a upadek jego był na wieki.” (Mt 7, 24-27). 
Każdy, kto ma wiarę i spełnia dobre uczynki jest jak ten roztropny człowiek, 
natomiast ten, kto ma tylko wiarę, a uczynków nie spełnia – jest nierozsądny. 
Ta pierwsza grupa osób jest silna duchowo, wszak to właśnie podczas 
wykonywania Bożej woli chrześcijanie „rosną” i są coraz bliżsi celu, którym 
jest doskonałość. Druga grupa jest słaba, ponieważ nie wypełniając Bożej 
woli, nie doświadcza Boga. 
  

Bóg dla każdego ma przygotowane uczynki do spełnienia. Jeżeli stoi 
On na pierwszym miejscu w czyimś życiu i osoba ta słucha Go i wypełnia 
Jego wolę to jest zbawiona, ponieważ to oznacza, że naprawdę wierzy. 
Natomiast jeśli ktoś nie spełnia tego, czego oczekuje od niego Bóg, to znaczy, 
że Pan nie siedzi na tronie jego życia. Więc człowiek, który twierdzi, że kocha 
Boga, a nie spełnia uczynków, jest chyba kłamcą.  
  

Wiara bez uczynków jest martwa, ponieważ nic nikomu nie daje. Nie 
przynosi chwały Bogu, nikomu nie pomaga. Tylko raczej szkodzi, bo na 
przykład, jeśli ktoś zobaczy osobę, która mówi, że jest chrześcijaninem a nie 
czyni nic, czego nie czyniliby inni ludzie to ten, kto ją zobaczy może zrazić się 
do chrześcijaństwa, sądząc że wierzący tak naprawdę niczym się od niego nie 
różnią, a twierdzą co innego.  
  

„Tak jak ciało bez ducha jest martwe, tak też jest martwa wiara bez 
uczynków.” Ciało nie może funkcjonować bez ducha, wiara bez uczynków. 
Uwierzenie, nawrócenie się jest jednoznaczne z podjęciem decyzji o oddaniu 
korony Bogu i podporządkowaniu Mu całkowicie całego życia. Chrześcijanin 
nie może żyć z samej wiary, gdyż uczynki są jej oczywistym następstwem. 
Tak jak oczywistym następstwem chodzenia zimą w stroju kąpielowym jest 
choroba. 
 Wiara współdziałająca z uczynkami staje się doskonała. Bez nich, jest 
bezużyteczna i myślę, że też nieprawdziwa. 
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CZYTAMY  
 

HISTORIA RUCHU 
ZIELONOŚWIĄTKOWEGO I 
ODNOWY CHARYZMATYCZNEJ 
Stulecie Ducha Świętego 1901-2001 

 
Ponad 520 milionów ludzi na całym 
świecie w jakimś stopniu włączyło się w 
ruch zielonoświątkowy i odnowę 
charyzmatyczną. W polecanej ksiąŜce 
przedstawiona jest ich historia, 
począwszy od 1 stycznia 1901 roku.  
 
Vinson Synan, czołowy historyk ruchu 
zielonoświątkowego i odnowy 
charyzmatycznej, przygotował dokładne 
opracowanie historyczne, z którego 
skorzystają zarówno osoby z kręgu 
zielonoświątkowego i charyzmatycznego, 
jak i osoby spoza niego. Równolegle z 
relacją historyczną zamieszczono 

dziesiątki tekstów źródłowych, rzucających nowe światło na kluczowe postaci.  
 
W oddzielnych rozdziałach omówiono rolę kobiet, czarnoskórych 
Amerykanów, Latynosów, kaznodziejów uzdrowieńczych i ewangelistów 
telewizyjnych. Znajduje się tam równieŜ rozdział poświęcony historii ruchu na 
ziemiach Polski. KaŜdy rozdział został napisany przez badacza, będącego 
autorytetem w danej dziedzinie.  
 
W kolorowym rozkładanym diagramie chronologicznym przedstawiono 
najwaŜniejsze wydarzenia kaŜdego dziesięciolecia XX wieku. Wykres w postaci 
drzewa genealogicznego pozwala poznać pochodzenie wszystkich waŜnych 
ruchów i kościołów, które włączyły się w ruch pentekostalny lub znalazły się 
pod jego wyraźnym wpływem.  
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SŁUCHAMY  
 

Witam Was Kochani  
 

 Zaiste, nie czyni Wszechmogący Pan nic, jeżeli nie objawił swojego 
planu swoim sługom, prorokom. 
       Amos. 3:7 
Kryzys finansowy  – proroctwo Dawida Wilkersona z 1 999r 
 
 Słuchając proroczego słowa jakie Dawid Wilkerson wygłosił w 
czasie wizyty w naszym kraju dokładnie 10 lat temu, trudno oprzeć się 
wrażeniu, że odnosi sie ono bezposrednio do naszych czasów i 
poważnego, kryzysu 
finansowego jaki 
ogłaszany jest dzisiaj. I 
chociaż początek roku to 
pora kiedy składamy 
sobie życzenia szczęścia, 
powodzenia i staramy się 
optymistycznie patrzeć w 
przyszłość to jednak nie 
możemy być głusi na  
alarmujące informacje 
jakie do nas docierają.  
 W słowie tym 
znajdziemy nie tylko 
ponurą zapowiedź tych 
przykrych wydarzeń, ale znajdziemy też duchową analizę przyczyn tego 
zjawiska, a przede wszystkim otrzymamy wileka duchową pociechę 
kierowaną do tych którzy ufaja Bogu, i do tych, którzy dopiero będą chcieli 
oprzeć swoje życie na trwałym, niezłomnym fundamencie.  
 Mam przekonanie, że przeważająca część wierzących ludzi w świecie 
zdaje sobie sprawę ze szczególności czasów w których przyszlo nam żyć, 
a chcę je na koniec skwitować pewnym trafnym stwierdzeniem jakie 
ostatnio padło z kazalnicy w naszym zborze - “Bestia przjmuje władzę”  
Przeto nie śpijmy jak inni, lecz czuwajmy i bądźmy trzeźwi. 
        1 Tes. 5:6 
 Zapraszam do pobierania  www.kznh.pl i wysłuchania. 

      Aleksander Rudnik  d-_-b 
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SPRAWY ŚMIERTELNIE POWAśNE 
 

Hm… Tak sobie nad tym myślę i 
dochodzę do wniosku, Ŝe ostatnimi czasy 
często poruszam w swoich artykułach motyw 
śmierci w judaizmie. Kiedy znowu się nad tym 
zastanowię, to przychodzi mi do głowy kilka 
powodów po temu; po pierwsze mój 
promotor jest specjalistą od… cmentarzy 
Ŝydowskich i odczytywania nagrobków - o, 
tak… to z nim na zajęciach z kultury 
Ŝydowskiej przez pół roku (!) omawialiśmy 
kwatery na cmentarzu Ŝydowskim, rodzaje 
nagrobków, rytuały pogrzebowe, trumny, nie 
trumny… i juŜ nie waŜne, co jeszcze! No więc 
promotor. Po wtóre- temat mojej pracy 
magisterskiej dotyczący Zagłady śydów 
widzianej oczami SS (o którą, notabene, toczę 
zacięte boje z promotorem- specem od 
nagrobków i śmierci w judaizmie, bo uwaŜa, 
Ŝe jest „zbyt abstrakcyjny i mało konkretny”- konkretna praca, jakbyście nie 
wiedzieli- bo ja nie wiedziałam- dotyczy nagrobków). Po trzecie- w tym roku 
mamy na studiach przedmioty takie jak: dzieje antysemityzmu, Holocaust, 
wizualizacja cierpienia- Holocaust w filmie itp. itd. Sami więc, Szanowni 
Czytelnicy, widzicie Ŝe z zagadnieniem śmierci mam teraz wiele do czynienia, a 
poprzez moje artykuły- Wy takŜe w coraz większym stopniu ;P  

Tak więc, niniejszy artykuł będzie oscylował wokół problemu śmierci 
w judaizmie, ale z drugiej strony… moŜe nawet bardziej, dotykał będzie Ŝycia- 
tego, którego śydzi dopiero oczekują. Nie ukrywam teŜ, Ŝe postanowiłam 
napisać ten artykuł niejako w uzupełnieniu wywiadu z rabinem Boazem 
Pashem, który wywołał lekkie (?) zamieszanie i wzbudził kilka (?) pytań. Jak 
śydzi patrzą na śmierć i na Ŝycie, które po niej przychodzi? Jak wygląda w 
judaizmie sprawa Sądu Ostatecznego? Kto będzie sądził człowieka po 
śmierci? Wbrew pozorom sprawy te nie są tak oczywiste. A zatem zapraszam 
do przestudiowania problemu głębiej… 

 
W ramach krótkiej powtórki: biblijnego Szeolu nie naleŜy utoŜsamiać z 

gehenną- o której, jak powiedział rabin, Biblia w Ŝadnym miejscu nie 
wspomina. Szeol to miejsce, w którym dusze, jak być moŜe pamiętacie, zostają 
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całkowicie unicestwione- przestają istnieć. Dusze, które trafiają do tego 
miejsca popełniły za Ŝycia zło, którego nie ma moŜliwości w Ŝaden sposób 
naprawić i to jest właśnie największa ich tragedia. 

Jeśli natomiast dusza na Sądzie Ostatecznym zostanie uznana za taką, 
która w swoim Ŝyciu nie wykonała w pełni procesu „tikun” ( a więc „naprawy 
świata”- kaŜdy człowiek rodzi się na ziemi po to, aby czynić ją lepszym 
miejscem: kaŜdy jego dobry uczynek sprawia, Ŝe świat staje się lepszy- 
przyczynia się do jego naprawy. To jest właśnie cel Ŝycia kaŜdego człowieka, 
sens jego  istnienia- wypełnienie swojej roli na ziemi w procesie naprawy 
świata, dołączenie się do tego dzieła poprzez swoje Ŝycie wypełnione dobrymi 
uczynkami wypływającymi z wypełniania przykazań i świadczeniu 
bezinteresownego dobra), jeśli więc dusza przyjdzie na Sąd i zostanie 
stwierdzone, Ŝe nie wykonała ona na ziemi w pełni przeznaczonego dla niej 
procesu „tikun”, wtedy moŜe powrócić na ziemię w innym wcieleniu, aby ten 
proces dopełnić. To się nazywa „gilgul haNeszome”- „wędrówka dusz” i w 
judaizmie oznacza kolejne Ŝycie na ziemi tej samej duszy w innym wcieleniu.  
Dusza ta moŜe przybrać inne ciało, poniewaŜ ciało jest tylko „ubraniem” 
duszy. Nie ono jest tutaj najwaŜniejsze. MoŜna to odnieść do człowieka, który 
chodzi w skórzanych eleganckich butach i jednocześnie grzeszy. Grzeszy nie 
dlatego, Ŝe nosi skórzane buty ( a więc, innymi słowy: w jakie ciało jest 
przyobleczony), ale chodzi o postawę serca- o stan duszy. Ten sam człowiek 
(a więc ta sama dusza) moŜe poprawić swoje postępowanie, nawet jeśli zacznie 
chodzić w zupełnie innych butach (czyli w innym ciele). 

KaŜda dusza po śmierci wędruje najpierw do raju, gdzie czeka ją Sąd 
Ostateczny. Według jednego z Ŝydowskich wierzeń, kaŜda „micwa” (dobry 
uczynek) wypełniona na ziemi sprawia, Ŝe w niebie rodzi się nowy anioł.  
Anioł ten odzwierciedla dokładnie dobry uczynek wyświadczony przez 
człowieka na ziemi i jest doskonały w takim samym stopniu, jak doskonałe 
było dobro w uczynku, który powołał go do Ŝycia. Z tego teŜ względu nigdy 
nie będzie on doskonały, podobnie jak człowiek nigdy nie będzie zdolny do 
doskonałego dobra (za dobrym uczynkiem mogą się kryć róŜne motywacje: 
chęć uzyskania aprobaty, poprawy własnego samopoczucia, zagłuszenia 
wyrzutów sumienia itp.). Podobnie rzecz ma się w przypadku, kiedy człowiek 
dopuści się grzechu i zamiast dobra wyświadczy zło („awara”)- wtedy równieŜ 
w niebie rodzi się anioł, ale… czarny. Podobnie jak anioł „biały”, „czarny” 
anioł nigdy nie będzie doskonale czarny, tak jak człowiek nigdy nie będzie 
zdolny do doskonałego zła. WaŜne jest to, Ŝe anioły te będące 
odzwierciedleniem naszych dobrych i złych uczynków pojawią się jako 
świadkowie na naszym sądzie. Zostaną postawione na przeciwnych szalach 
wagi i w zaleŜności o tego, gdzie szala się przechyli, taka zapadnie decyzja o 
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naszym losie. I tu jest parę moŜliwości, które postaram się skrótowo 
przedstawić. Wygląda to mniej więcej tak: 

 
 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
    Dobre uczynki                 Złe uczynki 

 
 
 
 
 
 
Miejsce oczyszczenia      totalne             najgo rsza 
Duszy z grzechów;       unicestwienie         kara 
duszy 
(trwa max. 12 mies.) 

 
 
 
 

 
 
 
Ze względu na to, Ŝe rabin Boaz w udzielonym na łamach 

„Biuletynu” wywiadzie dosyć obszernie omówił problem gehenny i szeolu w 
niniejszym artykule skupię się raczej na pozostałych aspektach Ŝycia po 
śmierci, a więc na instytucji samego Sądu Ostatecznego, wiecznej wędrówki i 
na Raju jako miejscu odpoczynku duszy. 

 

Śmier ć 

    S ąd 
Ostateczny
y 

Szeol  gehenna 
 Wieczna  
tułaczka 

raj 
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SĄD OSTATECZNY: 
 

Podstawowym pytaniem, jakie naleŜałoby w tym miejscu 
postawić dotyczy… Sędziego. Kto będzie sądził dusze przybywające na Sąd 
Ostateczny? Jeśli w Waszych myślach pojawiła się osoba Boga, to ją 
odrzućcie- nie On będzie Sędzią! Dlaczego? Odpowiedź jest krótka: poniewaŜ 
jest doskonały i ta Jego doskonałość właśnie jest tym, co Go dyskwalifikuje. 
PoniewaŜ Bóg jest doskonały nie moŜe sądzić niedoskonałego człowieka, 
poniewaŜ wyrok zawsze byłby potępiający. Gdyby to Bóg miał rozliczać 
człowieka, Ŝaden nie uzyskałby prawa do Ŝycia z powodu swoich grzechów.  

Jeśli więc nie Bóg, to kto? Tu juŜ odpowiedź nie będzie tak 
jednoznaczna. Panują róŜne poglądy na to, kto (czy teŜ- co) będzie sądziło 
dusze po śmierci. Wiadomo jedynie, Ŝe będzie to jakiś Trybunał lub teŜ coś na 
kształt Trybunału, w którym będą zasiadać jakieś istoty wyŜsze. Co 
poniektórzy skłaniają się do teorii mówiącej, Ŝe będą to aniołowie lub 
cherubowie. Inni idą dalej i wierzą, Ŝe będą to byty jeszcze wyŜsze, a więc 
same Moce BoŜe („sefiroty”), z kolei jeszcze inni uwaŜają, Ŝe 
najprawdopodobniej będą sądzić człowieka byty stojące z nim na równi, a 
więc dusze zmarłych (dodać trzeba, Ŝe nie koniecznie te, które znały 
sądzonego). Dlaczego akurat zmarli? Za odpowiedź niech posłuŜy przykład: 

Na Sądzie stawia się dusza zmarłego. Wielki Trybunał, przed 
którym staje zadaje jej jedno z podstawowych pytań dotyczące studiowania 
Słowa BoŜego: „Czy za Ŝycia poznawałeś Torę?”- pytanie absolutnie 
kluczowe, poniewaŜ Tora jest objawieniem Boga o Nim samym, skierowanym 
do nas, abyśmy mogli poznać Jego prawdziwą naturę, mądrość i dostojeństwo. 
Jeśli taki człowiek odpowie: „Nie, bo byłem biedny i musiałem poświęcić 
wszystkie swoje siły i czas na to, by zapewnić byt swojej rodzinie, więc nie 
poświęciłem się studiowaniu Tory”, jeśli więc taka dusza odpowie w ten 
sposób, to jakŜe mogliby podwaŜyć  jego argument  aniołowie, którzy nigdy 
nie znaleźli się w tak trudnym połoŜeniu? Ci, którzy nie znają znoju Ŝycia, 
jakŜe mogliby sądzić takiego człowieka? Jest nawet takie Ŝydowskie 
opowiadanie, które opowiada o tym, jak pewien cadyk zwrócił się do swojego 
anioła stróŜa: „Aniele, aniele! Choć no, zejdź tu na ziemię, zamieszkaj w moim 
domu, pobądź z moją Ŝoną, wychowuj moje dzieci, uprawiaj moją rolę i zajmij 
się moim gospodarstwem, a wtedy się okaŜe, czy nadal będziesz aniołem!” . 
Jeśli więc aniołowie nie są zdolni osądzić człowieka, to mogą to uczynić tylko 
ludzie mu podobni- tacy jak on, zmagający się z tymi samymi problemami. 
Jeśli wtedy, po tych słowach sądzonego, zjawi się na Sądzie dusza człowieka, 
który za Ŝycia takŜe był biedny i  zaświadczy, Ŝe pomimo tego poświęcił czas 
na studiowanie BoŜego Słowa, to jakieŜ usprawiedliwienie będzie mógł 
znaleźć teraz dla siebie? 

 
18 

Sam Sąd nad człowiekiem będzie przebiegał w dwóch etapach. 
 Pierwszym z nich będzie etap zwany „Din” (hebr. „sąd”). W 

trakcie jego trwania Trybunał wyciągnie na jaw całe Ŝycie człowieka i sekunda 
po sekundzie przetoczy się ono przed oczami zmarłego. Będą wtedy brane 
pod uwagę wszystkie dobre i złe rzeczy, które sądzony popełnił za Ŝycia. 

 Drugi etap- głębszy- nosi nazwę „Cheszbon” (hebr. 
„rachunek”). Na tym poziomie Trybunał zada człowiekowi pytanie: „Czy w 
czasie, kiedy popełniłeś zło nie mogłeś wyświadczyć dobra?”. „Dlaczego w 
czasie, kiedy wyrządzałeś zło, nie wykorzystałeś okazji do wyświadczenia 
dobra?”. Tu, zamiast dusz zmarłych, sądzą człowieka wszystkie 
niewykorzystane okazje do dobra! To etap zdecydowanie trudniejszy, 
poniewaŜ człowiek przyłapany na grzechu moŜe powiedzieć: „Popełniłem ten 
grzech, poniewaŜ jestem tylko człowiekiem”, ale gdy zostanie postawiony 
przed faktem, Ŝe mógł wyświadczyć dobro, a tego nie uczynił, to nie ma juŜ 
niczego na swoje usprawiedliwienie. 

No dobrze, jak juŜ dusza przejdzie przez te wszystkie 
szczegółowe etapy sądu nad swoim Ŝyciem, to co dalej? Oczywiście, jest kilka 
moŜliwości: albo krótkotrwały okres oczyszczenia w gehennie, a potem Raj, 
albo- i tego nie Ŝyczę nikomu ;P- totalne unicestwienie duszy w szeolu, albo- i 
tego nie Ŝyczy nikomu rabin ;P- wieczna tułaczka, na którą dusza zostaje 
skazana. Czym jest ta wieczna tułaczka? 

 
WIECZNA TUŁACZKA: 
 
AŜ mnie korci, Ŝeby napisać, tak jak to zrobił Chmielowski w 

pierwszej polskiej Encyklopedii umieszczając po hasłem „koń” komentarz: 
„koń- jaki jest- kaŜdy widzi” ;P, Ŝe wieczna tułaczka jest wieczną tułaczką, ale 
tego nie zrobię! ;)  Dodam moŜe, Ŝe istotę owej „wiecznej tułaczki duszy” 
najlepiej opisuje pewien midrasz, który opowiada o tym, Ŝe na dwóch 
przeciwnych końcach świata stoją dwaj aniołowie i rzucają z jednego krańca 
na drugi dusze wszystkich zmarłych, którzy zasłuŜyli na to, aby nigdy nie 
zaznać spokoju. Spokój- pokój duszy jest bowiem największym dobrem, 
największym błogosławieństwem, jakie moŜe stać się udziałem człowieka- 
dlatego tak szczególnym dniem jest dla śydów szabat- poniewaŜ w tym dniu 
mogą doświadczyć ziemskiego spokoju od spraw Ŝycia codziennego, mogą 
odpocząć. Patrząc na to z drugiej strony- nie ma nic gorszego dla duszy, niŜ 
przekleństwo wiecznej tułaczki, poniewaŜ ona wyklucza pokój, jest tego 
pokoju zaprzeczeniem. 

A skoro o pokoju mowa, to czas najwyŜszy porozmawiać o 
Raju… ☺ 
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RAJ: 
 
Raj- według śydów- jest przede wszystkim miejscem, w którym 

człowiek nie będzie juŜ niczego pragnąć. Jest miejscem, w którym kaŜde 
najmniejsze pragnienie jego duszy znajdzie swoje zaspokojenie, a kaŜda 
odczuwana na ziemi pustka- swoją pełnię, poniewaŜ będzie ona obcowała ze 
swoim Stwórcą- z Bogiem, który sam jest zaspokojeniem wszystkich naszych 
pragnień, jest pełnią wszystkich naszych dąŜeń. Same pragnienia są rzeczami, 
które przyzywają nas do Boga! Są takie pragnienia duszy, które tylko On moŜe 
zaspokoić, podobnie- jest taka pustka w Ŝyciu kaŜdego człowieka, którą tylko 
on moŜe zapełnić.  

Raj to takŜe miejsce, w którym dusza będzie mogła zaznać 
stuprocentowego odpoczynku - właśnie dlatego śydzi mówią o szabacie, Ŝe 

jest „przedsmakiem 
Raju”! To właśnie tu 
spotka nas odpoczniecie 
po całym trudzie naszego 
Ŝycia na ziemi, po całym 
tym wysiłku i ciągłym 
ruchu, w jakim duchowo 
się znajdowaliśmy. Cały 
proces „tikun”- naprawy 
świata jest nieustannym 
ruchem ku lepszemu, jest 
odwiecznym wysiłkiem 
duszy na drodze do 

świętości, do osiągnięcia celu. 
 
… I to by było na tyle, Szanowni Czytelnicy, jeśli chodzi o 

sprawy Ŝycia wiecznego w judaizmie, choć mam świadomość, Ŝe jeszcze tak 
wiele rzeczy moŜna było poruszyć, o tak wiele spytać, tak wiele drąŜyć… 
Pytanie tylko: po co? Jeśli wierzymy, Ŝe jest nam przeznaczony Raj, gdzie 
będziemy się mogli wiecznie radować Jezusem, to moŜemy dać sobie spokój z 
całą tą resztą! Wszak Raj to spokój… Stuprocentowy… ☺ 

 
                                                                                         

Gabrysia Nieśpielak   
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  „Oto dzieci są darem Pana, 

   Podarunkiem jest owoc łona” 

 
Ps. 127:3 

 

 
 
 

Z wielką radością ogłaszamy, Ŝe  

dnia 11 grudnia 2008 roku 

na świat przyszli 

 

Hania i Krzyś Idzi. 
 

Moniczko i Andrzeju, Ŝyczymy Wam wielu błogosławieństw przy 

wychowaniu 

trójki juŜ dzieciaczków –  

 

- bracia i siostry ze zboru. 
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W MIESIĄCU STYCZNIU 
URODZINY OBCHODZĄ: 

 
01.01 Elżbieta Wiercioch  
04.01 Jarosław Mietła  

05.01 Bernadeta Sochacka  
10.01 Daniel Wójcicki  

26.01 Małgorzata Kotyza  
26.01 Sara Hobbs  

26.01 Wojciech Bednarski  
30.01 Natalia Słowik 

 
 

            
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Błogosławieństwa Bożego na dalsze lata życia składają : 

Bracia i Siostry ze zboru w Nowej Hucie 

 
„Ufaj Panu, bądź męŜny, niech się twe serce umocni,  

ufaj Panu" 
Ps.27,14 
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STAŁE SPOTKANIA 
Dzień Rodzaj 

spotkania 
Miejsce spotkania Godzina 

Niedziela NaboŜeństwo 
główne 

Nowohuckie Centrum 
Kultury, sala 203 

Al. Jana Pawła II 232 

10:00 

Poniedziałek DyŜur 
duszpasterski 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:00 
20:00 

Środa Spotkanie 
modlitewne 

Os. Na Stoku 44, lokal 18:30 

Piątek Spotkanie 
młodzieŜowe 

Informacje o miejscu będą 
podawane podczas 

niedzielnych naboŜeństw 

18:30 

 

 
KALENDARIUM 

• Nd. 18.01, g.17.00 – Gwiazdkowa Niespodzianka – NCK, sala 203, 
• So. 24.01, g.17.30 – Chrzest Wiary – MBP os. Kolorowe 29 
• Nd. 25.01, g.10.00 – NaboŜeństwo prowadzone przez młodzieŜ 
 

 

KONTAKT  
Pastor Paweł Sochacki: 
E-mail: sochacki@kznh.org 
Tel:  kom - 604 414 100, dom - (012) 649 06 24, biuro - (012) 645 39 54 
 

Starsi Zboru : 
Jacek Nitecki, E-mail: niteckij@mp.pl 
Andrzej Ciejek, E-mail: celami@interia.pl 
Andrzej Sczyrba, E-mail: andrzej@kznh.org  
 

SłuŜba modlitwy: 
Fryderyka Kowalczyk - Tel: kom - 667 682 175, dom - (012) 647 21 75 
 
SłuŜba młodzieŜowa: 
Iwona i Bartosz Szramik, E-mail: szramik@gmail.com 
 

Redakcja Biuletynu DOBRA NOWINA:  
E-mail: szramik@gmail.com 

www.kznh.p  


